
1



S P I S  / A W A R I O Ś C I  T E C Z K I

7 ?  M f S  /  h / ^ K

1/1. R e la c ja  \ f \ L -

I/2. D o k u m e n t y  ( s e n s u  s t r i c ło )  d o t y c z ą c e  o s o b y  re la to ra

I/3. In n e  m a te r ia ły  d o k u m e n ta c y jn e  d o t y c z ą c e  o s o b y  r e la to r a  —

II. M a te r ia ły  u z u p e łn ia ją c e  r e la c ję  ^  •- ■ ' \ ^

111/1 -  M a te r ia ły  d o ty c z ą c e  r o d z in y  re la to ra  —

III/2 -  M a te r ia ły  d o ty c z ą c e  o g ó ln ie  o k r e s u  s p rz e d  1939 r —

III/3 -  M a te r ia ły  d o t y c z ą c e  o g ó ln ie  o k r e s u  o k u p a c j i  (1939-1945) 

III/4 -  M a te r ia ły  d o ty c z ą c e  o g ó ln ie  o k r e s u  p o  1945 r —

III/5 -  i n n e ___

IV. K o r e s p o n d e n c ja  — •

V. N a z w is k o w e  ka rty  in f o r m a c y jn e

2



3



4



5



6



7



8



9



Q o 'l£A *sa -'

O s M - a ,  P y r r & M j - c -  

& n 'cw Jto ^

- j  IC o *_MaaA - U / W ^

fl/3

•jO  *  I O  O j -'

STEFANIA WOYTOWICZ, 
JERZY KULESZA

2 '£ * 1% ^ C u l e , i % o ^  - £4~a-<Jfiis  S lC c u ^  S kt&  - ..

2 }m  ̂ U / r ,'V v j  'T U - d W ^  jz-cCsC^ w r t ł a  ̂ A a n i M y .  ̂  fy & ś jć & r

„W środę, 31 sierpnia 2005 r. odeszta od nas 
na zawsze ś .+  p.MAESTRA STEFANIA WOYTO­
WICZ, wielka poste  śpiewaczka, wybitna inter- 
pretatorka i niestrudzona krzewicielka muzyki pol­
skich kompozytorów na całym świecie, prawy 
i szlachetny Cziowak bez końca oddany sprawie 
Ojczyzny oraz Wolności i Solidarności.”

Jest to  część nekrologu, zawiadam iającego
0 Mszy św. pogrzebowej Artystki, w  dniu 7 w rze­
śnia i o d p ro w a d ź ™  na cmentarz Stare Powązki 
(brama IV) w  Warszawie.

i w  Skarżysko-Kamiennej w arto  
odnotować to smutne wydarzenie, 
bo Stefanii Woytowicz to m iasto nie 
byto obce, gdyż w czasie okupacji 
mieszkała w  n im  i pracowała w  Ma­
gistracie, wówczas m ieszczącym  
się na ul. 1 Maja, w przedwojennym 
budynku Kasy Chorych, w  wojnę 
zajętym częściowo przez niemiecką 
żandarm erię, a częściowo przez 
Magistrat.

„28 czerwca 1944 r. zauważyła, 
że N iem cy penetrują karto tek i 
z adresami mieszkańców. Szukali 
kartoteki Jerzego Kuleszy, miesz­
kającego w  tym  samym domu co 
W oytow icz -  opowiada p. Krystyna 
W ojciechowska. -  Woytowicz naty­
chm iast ostrzegła rodzinę Kuleszów.
Jerzy zbiegi, najpierw do komórki, 
skąd widziat w  nocy podjeżdżający 
po niego samochód niemiecki, po­
tem  przez ogrody oddalił się z m ie js­
ca zagrożenia. Stefania uchroniła go 
od Gestapo i prawdopodobnej 
śm ie rc i” .

Również Jerzy Kulesza to cen io­
ny b d iy io n  operowy. Do lasu trafit 
wpadce organizacji AK w  Skarżysku-Kam iennej, 
gdzie pracow ał na kolei n iem ieckie j, obejm ując 
z czasem funkcję  dyżurnego ruchu w  sektorze 
pociągów. •

Opowiada Krystyna W ojciechowska:
Od lata 1943 roku pracowałam na stacji kole­

jowej w  Skarżysku, na posterunku 6, jako tele­
fonistka. Z Kuleszą często pracow aliśm y na jed­
nej zm ianie. Pamiętam dobrze dyżur nocny 
z 28/29 czerwca 1944 r. Ruch pociągów  był bar­
dzo duży z powodu częstych tra n s p o rtó w  
niemieckiego wojska i sprzętu na w schodni front. 
W ostatnich dniach J. Kulesza został przeniesiony 
na dalszy posterunek w  kierunku Szydłowca tzw. 
Nordkopf. Posterunek 6 byl usytuowany wśród 
to rów  stacyjnych, w okolicy przejścia s łużbowe­
go na ul Kościuszki 29 czerw ca 44 r., przed 
św item  „wpadł" do nas Kulesza, w  mundurze 
kolejowym , ze s łużtową latarką karbidową. Bez 
trudu przem ieścił się przez stojące na torach 
pociągi towarowe i poinform ował nas o sytuacji, 
w  jakiej znalazł się aktualnie. Ja i kolega dyżurny 
bardzo zaniepokoiliśmy się, w idząc przed godziną 
przemarsz kolumny żandarmów i gestapowców 
z miasta na dworzec. Dyżurny, kol. W ładek Droz­
dowski i ja -  telefonistka, nie m ogliśm y opuścić 
stanowiska, w przeciwieństwie do zwrotniczych
1 to row ych. WkroJce zorientowaliśm y się, że 
N iemcy rozeszli się po torach. Zdecydowaliśm y 
w  trójkę, ze nie ma innego w yjścia , ty lko ukrycie 
w  szafie. W yrzuciliśmy z szafy druki raportów,

szafce, której drzw i nie chciały się domknąć. 
Poratował sytuację kierownik pociągu, który mial 
być wkrótce odprawiony. W yciągną! z to rby 
menażkę z zalewajką, oparł się o drzwi szafki 
i chlipał głośno, gdy weszli gestapowcy. Dyżurny 
w  czerwonej czapce stał przed kantorem. Został 
w yleg itym ow any. Zapytano m nie o Kuleszę. 
Odpowiedziałam, że tu nie pracuje, bo został 
przeniesiony na Nordkopf. Dodałam, że pracowni­
cy nowej zmiany są na posterunku 9 i zostaną

Zdjęcie archiwalne (Posterunek 6 -  odprawa pociągów towarowych węzła kole­
jowego ze stacji Skarżysko-Kamienna w kierunku: Radom, Dęblin, Warszawa 

i  dalej na wschód przez Rozwadów.
Polscy pracownicy jednej zmiany post. 6 od lewej siedzący: Wiesław Chada 

z A U e rz y  Kulesza -  rząd stojących od lewej: 1) Hartwig - f dyżurny. g jc h U r J ^ j  
yw ltoIcTW ojciechow ski, 3) Kazimierz Gaik, 4) Maria Rotówna -  telefonistka,
4) obok, nieco w tyle Bolesław Stefański, 5) oparty o. barierkę  -  zwrotniczy,

6) za Wojciechowskim w tyle obok K. Gaika -  Wierzbowicz) 1944 r. 
Zdjęcie pochodzi z archiwum p. Krystyny Wojciechowskiej 

o w ie lk ie j ł  ■ —... —  ■■ -—

rozwiezieni na dalsze posterunki przez parowo* 
z pojedynczym wagonem. Wskazałam kierunek. 
Po ich odejściu W. Drozdowski zarządził, że Ku­
lesza weźmie jego czerwoną czapkę dyżurnego 
pójdzie na to ry  odpraw ić pociąg, wskoczy do 
budki ham ulcowej w mom encie odjazdu -  nas­
tępnie czapkę w yrzuci na bliskim  parku warsza­
wskim , a nasz zwrotniczy natychm iast ją dowie­
zie. Ta błyskawiczna akcja solidarna, nieplano­
wana, powiodła się. W ten sposób Kulesza trafił 
do partyzantki.

M im o szoku jącego  przeżycia, w racałam  
z pracy uspokojona, że manewr ucieczki udał się 
szczęśliw ie. W raca liśm y z pracow nikam i do 
domu obok dworcowego budynku. Pasażerowie 

zosta li zatrzym ani w  poczekalni, 
a przejście było. zablokowane. Czu­
łam wielką ulgę, że Jurek jest już 
daleko i bezpieczny. Tymczasem na 
podjeżdzie dw orca  skarżyskiego 
stała odkryta z plandeki tzw. „buda” 
z konwojem  esesmanów, a tła placu 
s ta li1 zgrupowani w ięźniowie. Wśród 
n icn u jrza łam  m atkę Kuleszy -  
p. Zofię Żabińską i dobrze znaną m i. 
nauczycieiKę p. irenę b iuzewską".

Pod pseudonimem Ak  „Pogoń1’ 
Jerzy Kulesza bil się z wrogiem  w la­
sach pod Opocznem i Przysuchą otj 
czerwca do grudnia 1944 r. W par­
tyzantce często śpiewał pieśni par­
tyzanckie, żołnierskie. Przeżył oku- 
pację. Po wojnie śpiewał na scenach 

oper m .lil. Upery Bytomskiejw ielu oper m . ir r  
i Opery Warszawskiej. Duży sukces 
odniósł w  operze „Pajace". Artysta 
dorobił się w ielu partii operowych, 
ponad 40. Ale pierwsze swoje audy­
to rium  m ia ł w  lesie, w śród par­
tyzanckiej braci w  okolicach Skar­
żyska.
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upowiaaa Krystyna wojciecnowsKa:
Od lata 1943 roku pracowałam na stacji kole­

jow ej w Skarżysku, na posterunku 6, jako tele- ; 
fonistka. Z Kuleszą często pracowaliśm y na jed- j  

nej zmianie. Pamiętam dobrze dyżur nocny i 
z 28/29 czerwca 1944 r. Ruch pociągów byt bar­
dzo duży z powodu częstych tra n s p o rtó w  
niemieckiego wojska i sprzętu na w schodni front.
W ostatnich dniach J. Kulesza został przeniesiony 
na dalszy posterunek w  kierunku Szydłowca tzw. 
Nordkopf. Posterunek 6 byt usytuowany wśród 
torów  stacyjnych, w okolicy przejścia s łużbowe­
go na ul Kościuszki 29 czerw ca 44 r., przed 
św item  „wpadł” do nas Kulesza, w  mundurze 
kolejowym , ze służbową latarką karbidową. Bez 
trudu przem ieścił się przez stojące na torach 
pociągi tow arowe i poinform ował nas o s y tu a c ji, . j  
w  jakiej znalazł się aktualnie. Ja i kolega dyżurny 
bardzo zaniepokoiliśmy się, widząc przed godziną 
przemarsz kolumny żandarmów i gestapow ców  
z miasta na dworzec. Dyżurny, kol. W ładek Droz­
dowski i ja -  telefonistka, nie m ogliśm y opuścić 
stanowiska, w  przeciwieństwie do zwrotniczych 
i to row ych. Wkrótce zorientowaliśm y się, że 
N iemcy rozeszli się po torach. Zdecydowaliśm y 
w  trójkę, że nie ma innego w yjścia , ty lko  ukrycie  , 
w  szafie. Wyrzuciliśmy z szafy druki raportów, 
półki za szafę i Kiflesza ukry ł się w  niewielkiej
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